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Nocy iedney raz pićrwszy, po moim ślu- 
bie przyśnił mi się Fernando: mnuiemałam 
widzieć go w pawilonie, gdzie płakaliśmy 
rzewnie. Marzenie to tak mię obeszło, że 
=- przez dzień cały myśl moia nićm była za- 
ięta. WW wieczor znaydowałam się w tea- 
_ trze a niedaiąc uwagi ani na muzykę, ani 
też na scenę oczy moie niespokoyne 
i błądziły bez celu po różnych stronach sali. 
Potćm iakimsiś przypadkiem zwróciły się 
-na iednę osobę w płaszczu przy końcu or- 
kiestry stoiącą. Zdawało mi się dostrzegać 


w niey podobieństwo do Fernanda. Serce ¿ 
"Tom PILI. $ 
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moie gwałtownie bić poczęło, cała wzruszo- 
na niespuszczałam oka z tey osoby , która 


zdawała się też na mnie uważać. Mąż móy: 


mówił do mnie, lecz mu nieodpowiadałam. 
Gdy się sztuka skończyła oświadczyłam, iż 
chcę wyniść. Julio przekładał mi aby 'za- 


czekać nim natłok ludzi przeydzie, lecz . 


- stałam przy swoićm żądaniu i wyszłam ie- 
dna nie wiedząc sama co czynię. Tak o- 
błąkana, gdym weszła na schody , zadrża- 
ły podemną nogi, pośliznęłam się i pa- 
dłam przy końcu -schodów, gdzie czło- 
wiek iakiś przytrzymał mię i podniósł. Był- 
to Fernando, widział mię w loży i umyśl- 
nie stanął przy schodach gdyby mię mógł 
uyrzeć przechodzącą. Niemógviliśmy nic do 
siebie. Julio który szedł za mną i który 
mię widział padaiącą nadszedł natychmiast, 
niemało się zdziwił, widziąc "mię w ręku 
-Fernanda , który oddaiąc mię mężowi mo- 
_ jemu rzekł do niego, nieokazuiąc naymniey- 
szego mamięszania : „Jestem nader szezęśli- 
wy, że znayduiąc się na tém mieyscu mo- 
głem dadź pomoć krewney moiey, pobie- 
gnę powodę i natychmiast powrócę. « Ma- 
ło w ów czas miałam przytomności, i bliską 
byłam zemdlenia, przypominam sobie ie- 
dnak dokładnie, iakie to uczyniło wraże- 
nie i przestrach na moim mężu. W- mil- 
czeniu ponurym wzrokiem rzucał na mnie: 
Fernando powrócił natychmiast i przyniósł 
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szklankę wody; a gdym nieco przyszła do 
siebie rzekł mi: „zachwyca miię widzenie 
Pani, iakże to dawno miałem szczęście ią 
oglądać | « powitął potém` grzecznie męża 
moiego który go prosił, na kolacyą. Fer- 
nando wymówił się od tego, powiadaiąc, iż 
Wyjeżdża z Neapolu tegoż wićczera i gdy 
był na teatrze poczta iuż na niego czekała. . 
Podał mi rękę, zaprowadził do pólazdia, i 
pożegnał nas, gdy tymczasem ia słowa po- 
wiedzieć niebyłam w stanie. Miiczelismy 
podobnie, gdyśmy byli we dwoygu z meee 
Mieliśmy, gości na kolacyi. i mimo pomięsza- 
nia którego doświadczałam , byłam znagło- 
ną przyymować i bawić kompanią, iak gdy- 
by umy sł i serce moie by ły zupełnie ay 
némi. , 
Po tćm zdarzeniu cała zada szezę* 
ścia zniknęła. Ogień słabo przygaszony, 
w głębi serca moiego, odżywił się na nowo 
z nay większą gw altównością. Postępek de- 
likatny Fernanda , sprawił we mnie głębo- 
ki ku -niemu szacunek. Niezapomniał o 
„mnie bynaymniey. Udawał że jest zupeł- 
nie oboiętnym, czułam iednak iak ręka ie- 
go drżała, i iak wstrzymywał w sobie wzdy- 
chania, gdy mię do poiazdu prowadził. Ta- 
ka wspaniałość , tak szlachetne samego sie- 


bie poświęcenie dla zapewnienia moiego `‘ 


szczęścia, powiększały ieszcze moie ku nie- 
mu przywiązanie. Wróciłam się do wszy- 
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stkiego co było iuż przeszło. Rozumiałam 
że moie położenie teraźnieysze pochodzi 
z woli okrutnego przeznaczenia, i że to 
przeznaczenie wskazuiąc mię na niedolą zą 
sprężynę do tego męża moiego użyło. Na- 
brałam do niego odrazy, RLN iego był 
mi nieznośnym , głos nawet przestrach we 

„mnie sprawował. Unikałam od niego ,:sta- 
rałam się milczeć gdy byłam przymuszoną 
widzieć go, i dręczona ustawnie nieszczę- 
śllwym moim stanem, lekce ważyłam so- 
bie zawarte małżeńskie związki do których 
byłam znagloną. 

Zdarzenie iedno powiększyło ieszcze 
okropną  niespokoyność w iaKiey ciągle 
napotóm zostawałam. Brat starszy Fernan- 
da wziął po śmićrci oyca godność Xięcia, 
i znaczne dobra, a gdy sam po diugiey 
„chorobie zakończył: życie; Fernando, go- 
dność tę i dobra odziedziczył i stał się ie- 
dnym z naybogatszych panów włoskich. 
'Qyciec móy za przybyciem moićm do Par- 
"my doniósł mi o tém. Æ opowiadania iego 
przekonałam się iak mocno żałował, i na 
samego siebie był rozgniewany, że się mo- 
im życzeniom sprzeciwiał, Żal ten byłiuż 
zapóźny.' Mialam nieiakąś zemstę, widząc 
-go w rozpaczy prawie, iź dla próżności i u- 
roienia zrobił ze mnie ofiarę. Dusza moia 
przyzwyczaiała się oddychać samą nienawi- 
ścią, a umysł móy dręczony był ciągle po- 
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nuremi wyobrażeniami, i okropnemi uczu= 
ciami. 

Julio wpadł w chorobę. Sądziłam z ra- 
zu, że udawał słabość dla zniewołenia mię 
ażebym miała o nim staranie. Lecz cho- 
roba przedłużała się: lekarze nakazali mu 
odbyć podróż do Szwaycaryi, gdzie towarży- 
szyłam iemu. Często mi powtarzał, że był 
chorym iedynie ze smutku iż. niemógł się 
mnie podobać. Lecz serce moie było za- 
twardziałe i niemogłam mu okazać /wdzię- 
czności i przywiązania, którego bynaymniey. 
nieczułam. i 

W czasie. niebytności naszey, oyciec_ 
móy zszedł z tego świata, postrzegłam wte-. 
dy iż uczucia przyrodzone wzięły górę. I 
chociaż ambicya oyca moiego była iedynie 
, przyczyną nieszczęścia w któróm zostawa- 
łam pogrążoną, opłakiwałam rzewnie stra- 
tę iego, i ubolewałam że odległość miey- 
sca niepozwolila mi oddadź mn ostatniey 
posługi. - i REŻ 

Kiedyśmy powrócili do Parmy, dawny. 
lekarz matki moiey, szanowny człowiek tak 
dla wielkiego charakteru, iakoteż ze wzgle- 
du na lata sędziwe, przyszedł do mnie. U- 
pewnił mię, że wyzdrowienie męża moiego 
zależało iedynie od mego znim postępowa- 
nia, mówił to mnie z taką mocą , powagą 
i przekonaniem , wystawił mi tak żywo 
sposób delikatny obchodzenia się męża mo- 
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jego względem moiey uprzóymości 1 przy- 

wiązania, smutek który go ztego powodu! 

trapia nakoniec obow aż które mnie znim 

wiążą , iż postanowiłam dołożyć wszelkich 

usilności, ażeby- mu powrócić spokoyność 
i zdrowie. 

Odmiana w postępowaniu. moićm spra- 
-wila znaczny skutek. Julio począł przycho- 
dzić do zdrowia, a nawet czasami był nie- 
co wesoly. W spóyrzeniach i rozimowie 0= 
kazywał mi swoię wdzięczność. Z choro- 
by przeszłey to mu ieszcze pozostało, iż 
często omdlewał. W dniu iednym gdy od- 
zyskał zmysły prędzey iak zwyczaynie, po-e 


- strzegł że oczy moie napełnione były lza- 


Z 


ani. Spóy rzał na mnie z uczuciem okązniąc 


swoję wdzięczność, eo mi do dziś dnia iest. 


wyryte w pamięci. „ Przywiązanie twoie e, 


rzekł domnie osłabionym głosem, ktory żda- 


ię się słyszeć dotąd , twoie tylko ku mnie 
, przywiązanie E leonoro, iest w stanie mię. Ua 
' Jeczyć. 6 


Na te słowa zostałam e BAR i prze- 


 ięta litością, zapomniałam o panuiących we 
mnie uczuciach , rzuciłam się na szyię mę- 
ża moiego i rzekłam doń wylewaiąc łzy ob- 


ficie, iż chcę żyć tylko dla iego uszczęślie 


wienia. 
„O miła moia Karolino! niebądź: niespra- 
wiedliwą. względem twoiey nieszczęśliwey ' 


przyjaciółki! nie sądź że przez to oświad- 
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czenie chciałam zdradzać "męża moiego. 


Wszystko co mu wtedy mówiłam było pra- 


wdziwćm;' lecz iak można poiąć i opisać 
wszystkie sprzeczności serca ludzkiego, kie-* 
dy raz opanowane zostanie gwałtowną na- 
miętnością ?.. Ach czyliż będę miała odwa= 
gę opisać zdarzenia które nastąpiły potóm. 
Lecz potrzeba.. . Samo wyznanie, głęboko 
mię upakarzaiące, iest częścią pokuty, psk 
ra na mnie włożoną została. 
W kilka dni potćm siostra męża mo- 


iego, powróciwszy z Wenecyi, opowiadała 


nam o nowinach tego kraiu, i obracaiąc się 
do mnie, rzekła: W Pani kuzyn Xiąże*** ma 
się żenić z bardzo piękną panną z Wene- 
cyi. Zmięszałam się: nadzwyczaynie i od- 
powiedziałam „cieszę się z tego.“ Lecz) 
twarz moia okazywała rzecz. przeciwną ; 
zbładłam zupełnie, potém uczułam znagła, 


"Że krew na twarz .moię wystąpiła, a bicie 


gwałtowne serca poczęło mi oddychanie ta-. 
mować. Wyszłam z pokoiu. Gdym powró- 
ciła widziałam męża zasmuconego, i przez 
cały wieczor milczenie zachowuiącego. 
Upłynął miesiąc a nieśmiałam nikogo 


‘pytać względem ożenienia brata moiego. 


W dniu iednym miał bydź bal wielki u Mar- 
grabiego Sal/azo. Niechciałam się tam znay- 
dować, lecz na mocne żądanie męża zgodzi- . 
łam się bydź na nim. Poźniey gdy postrze- 
glam, że Julio miał się gorzey, oświadczy: 
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łam , iż niechce go odstąpić. Lecz on nie- 
przestawał nalegać iednostaynie, dodaiąc, iż 


'uczyuiłabym mu prawdziwy smutek gdy- 


byin na balu nie była, i że on za mnie iuż 
przyrzekł - Udałam się przeto na biesiadę 
chociaż niechętna. Znalazłam zgromadze- 


nie świetne. Widok tylu. ludzi wesołych 


ożywionych i napozor szczęśliwych, rozczu- 
lit serce moie: zdawało mi się, że byłam 
skazańą na cierpienia wpośród powszech- 
ney szczęśliwości. Przechodziłam smutno 
z iedney sali do drugiey, gdy tymczasem 
w ostatniey -znalazłam z niewypowiedzia- 
ném wzruszeniem brata mego i kuzyna. 
Pierwszy zbliżaiąc się da mnie, rzekł: ,, cie- 
szę się bardzo że przecie widzę ciebie mo- 
ia siostro między ludźmi, rozumiem że Mar- 
grabia ma się lepiey? «—- Nie, odpowie- 


działam, przeciwnię słabszym iest, lecz 
chciał koniecznie ażebym się tu znaydowa- 
ła. Bernando przywitał mię nic niemó- 
wiąc, i zdawało mi się, iż był wzruszony. 


Niemogłam dłużey utrzymać się na nogach 
i byłam znagloną usiąść. Fernando zamiast 
zbliżenia się do mnie iak sobie wnosiłam, 
wsparty o iędnę kolumnę począł się mi przy- 
patrywać z miną posępną. „Przechodziło to 
moię siłę, niemogłam wytrzymać dłużey. 
Serce moie zostało ściśnione. Przeszedłam. 
do sali koncertu i usiadłam w mieyscu gdzie 
niebyło nikogo. Zazdrość była wstąpiła we 
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mnie w całey swey srogości , wyobrażenie, 
że Fernando kochał inną było mnie niezno- 
śne. Zlorzeczyłam związkom które mnie 
uwikłały. 'Tysiqe przedsięwzięć, tysiąc nad- 
zwyczaynych postanowień przychodziły na 
myśl; zazdrość, nienawiść, i zemsta działa- 
we mnie wśród poruszeń miłości. 

t. Wszyscy zaięci: hyli muzyką. Ja tylko 
iedna maiąc obrócone oczy na drzwi, spo- 
dziewałam się a razem Jękałam się widzieć 
Fernanda. Wkrótce on się pokazał. Skoro 
go. postrzegłam, cheiałam wstać natychmiast 
1 unikać iego spotkania, lecz niemiałam 
potemu siły. Przeznaczenie moie iakby 
na igraszkę przywiązało mię do mieysca na 
którćm siedziałam. Przybliżył się i usiadł 
_przy mnie. Rzuciłam na fiiego wzrokiem. 
pogardy. W patrywał się we mnie czas dlu- 
„gi nie niemówiąc, potóćw rzekł do mnie gło- 
sem zmięszanym: „co myślisz Eleonoro o- 
stanie zdrowia Margrabiego? « | 

Zostałam zdziwioną tym zapytaniem, i 

odpowiedziałam „miał się lepiey: lecz dziś 
znayduię , iż iest słabszy. -Onto mię przy- 
nagli? ażebym tu była. « 

„Brat WPani upewniał mię, iż iest 
niebezpieczny: czy mówiono W Pani otem?« 
|,» Nie, odpowiedziałam, nie sądzę bynay- 
mniey ażeby zdrowie iego było niebezpiccz- 
ne.“ Poglądał na mhie z uwaga iakby dla 
przeniknienia myśli moiey. Dwa czy trzy 
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razy zdawał się chcieć cóś mówić i wstrzy- 
mał się. Nieśmiałam oddychać, zdawało mi 
się, Że przeszkodzę mu dą wyrażenia co 
chciał mówić. Czułam się bydź zmięsza* 
ną niewypowiedzianie, i sama niewiedzia- 
łam czego mam żądać, ażeby on mówił. 
Nakoniec widząc iż ciągle milczy : rzeklam. 
„, Dziwi mnie to, że widzę ciebie móy ku- 
zynie w Parmie, s sądzałam że iesteś w We- 
necył i zatrudniasz się przyg otowaniem do 
-przyszłego małżeństwa ;. mocno się zaru- 
mienił, 1 powiedział domnie tonem drżą- 
cym: „ w rzeczy samey był zamiar ożenie- 
nia się, lecz może to nie przyyść do skutku. « 
` W podziwieniu moićm podniosłam ku niemu 
oczy. Bleduiałam i rumieniłam się na prze- 
mian. On sam bardzo był poruszony. Wziął 
mnie za rękę i uścisnął. Potóćm iak gdyby 
się lękał, ażeby nieodkryć swoich wzruszeń, 
oddalił się znagła zostawuiąc mi przekona- 
nie, że byłam kochaną. 

Niepodobna opisać odmiany iaka się 
działa we mnie w przeciągu kilku minut. 
. Nadzieia przyszłego szczęścia poczęła oma- 
miać móy umysł. Znaydowałam Fernanda 
takim samym iakiego wystawiałam w za- 
paloney moiey imaginacyi. Tymczasem o- 
debrałam wiadomość , iż wedle muiemania 
lekarzy Julio niemógł wyiść z choroby. Łos 
mię uwalniał, zawada niedozwalaiąca wy- 
pełnienia życzeń matki i moich, miała bydź 
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usuniętą. Nowy świat otwierał się dla mnie, 
a wszystkie powaby miłości zdobić go się 
zdawały. 
Kiedym powstała do wyyście z balu, 
Fernando podał mi rękę, byłam upoioną 
szczęściem dotykaiąc tey alubioney mi rę- 
ki: opaźniałąam kroki, ażeby z num bydź 
dłużey. Pytałam czy się zabawił długo 
w Parmie. Odpowiedział mi że sam niewie, 
i westchnął głęboko. Zaczynałam słabieć. 
W sądzaiąc. mię do poiazdu całował mą rę- 
kę; i gdy się znalazłam sama, rzewnie pla» 
kalam. z 
Kiedy pówróciłam do domu, uyrzałam 
wielkie zamięszanie międy służącymi. Po- 
wiadano, że Margrabia kilkakrotnie omdle- 
wał, iż lekarz znaydoówał się przy nim, i ada- 
wał się bydź przelękniony: Weszłam do. 
iego pokoiu: znalazłam go bladym, pozba- - 
wionym sił i ledwo przy zmysłach. Lekarz 
o którym wyżey mówiłam wziął mię na 
stronę i wyznał, że mąż był niebezpieczny. 
„ Liżey miiest dodał, iż mogę W Panią przy 
„nim zostawić, ponieważ muszę koniecznie 
odwiedzić -iednego chorego, który umićra. 
Potrzeba, rzekł daiąc mi małą flaszeczkę, 
zapsobować tego gwałtownego lekarstwa; 
nieśmiałem go powierzyć któremu ze słu- 
„żących. Są tu trzy dozy: potrzeba mu da- 
wać bardzo dokładnie trzecią część tego co 
zamyka flaszeczka. Jeśli się niepolepszy 
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dasz mu WPani znowu takąż samą ilość co 
sześć godzin poźuiey, ia zaś tym czasem 
powrócę. « 

„>. „Medyk wyszedł powtarzaiąc mi ten sam 
przepis. Tylko co. wzięłam flaszeczkę a 
natychmiast straszliwa pokusa, poczęła mię 


do zbrodni pociągać. Widziałam, że Ju-. 


lio by! w moim ręku. W ystawiałam: sobie, 
że tylko przyspieszę nieuchronną chwilę, 
którą wszyscy sądzili bydź bliską. Odzy- 
skan, wolność którą mnie odebrał, że los 
zostawił w mym ręku ten sposób pewny i 
łatwy uwolnienia się na zawsze. Wszyst- 
kie złe duchy z piekła zdawały się wstrzy- 


,mywać przystęp rozumowi memu i więzić 


szlachetne: uczucia moiego serca. Przebóg! 
na co się zda .kochać cnotę, i mieć od dzie- 


> ciństwa przykłady szczerego postępowania 
"i honoru? Na co się przyda mieć duszę czu- 
iącą odrazę od wszelkiego występku, i za-- 


pałaiącą się do wszystkiego co iest dobrym, 


_ieżeli dosyć iest iedney chwili, do uczynie- 


nia w nas odmiany, i ieśli zatrute iadem 


podszepty namiętności, z nagła nas wcią- 


gaią do naywiększych zbrodni!.... O mo- 
ia, Karolino, moia naymilsza córko! 
w Bogu pokładay tylko twoię ufność, on 


tylko ieden może dadź męztwo do wytrwa- 


nia w dobrém.. On ieden może ustrzedz 
serce nasze w godzinę pokuszenia, i obro- 
nić od omamień które nas gubią!.. 
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W szaleństwie w iakim zostawałam 
poszłam za namiętnością. Moia nieszczęsna 
ręka podała mężowi podwóyną dozę lekar- 
stwa, które mnie było poruczone. Zale- 
dwo ie połknął gdy obłąkanie moie zniknę- 
ło. Poznałam zbrodnią w całey wielkości; 
ledwo mogłam wystawić sobie jak oh;dną 
zostałam potworą, truiąc nayłagodnieysze- 
go, nayprzyiemnieyszego i naylepszego czło- 
wieka; odbieraiąc życie małżonkowi , 'któ- 
rego całym było usiiowaniem zrobić mię 
szczęśliwą. Óbrzydzałam sama siebie. Wo- 
łałam o pomstę nademną niebios. NRzuci- 
jam` się na męża , który zdawał się umić- 
rać. Kazałam nayprędzey wołać lekarza. 
Dałabym wtedy tysiąc razy życie moie dla 
ochronieńia życia małżonka moiego. =, 

Moie szlochania, i krzyki, przywróci= ` 
ły mu zmysły. Zdawał się bydź rozczulo=- 
nym na to, co brał za oznakę przywiązania, 
Uśmićchnął się do mnie, i tak czułym na 
‘mnie poglądał wzrokiem, że odwracałam 
twarz moię unikaiąc zgryzoty sumnienia, 
które mię pożerało. 'Nakoniec utraciłam 


zmysły, i gdy powróciłam do siebie, zna- ` 


, lazłam się w moim, pokoiu. Zdawało się 
iż się-boią o me życie. Pytałam się o sta- 
nie męża moiego. Wszyscy milczeli, po- 
znałam, że iuż było po nim. Wpadłam wo- 
kropną chorobę, i byłam tak słaba, żę 
zwątpiono © mnie, ł e F 


= Brat móy piłnował mię w chorobie 
z naywiększą troskliwością. Niewychodzi- 
łam z niebezpieczeństwa przez trzy miesią- 
ce, w czasie którym cała Parma mną zaię- 
„ta była i okazywała politowanie nad mo- 
ira stanem. Wtedy gdy mnie okazywano 
powszechny szacunek , doświądczałam pie- 
'kielnych udręczeń. Fernando niezaytmo- 
wał więcey myśli moich: Julio był iedy- 
nym przedmiotem moim, iego. tylko żało- 
wałam i iego opłakiwałam. Wyobrażałam 
go sobie lepszym i ppzyicumicy szym niż był 
w rzeczy samiey. 

` Zostałam zdziyyioną gdy aytant przy 
sobie nieznaiomego lekarza. Pytałam'się o 
dawnego: powiedziano mi że iest chory. 
= Gdy powrócił do zdrowia, prosiłam ażeby 
przyszedł do mnie. Przybliżył się do me- 
go łóżka ; pytał mię czego od niego żądam. 
- Postać iego poważna i ton mówienia, spra- 
wily we mnie uszanowanie i przestrach. 
Rzekłam, że iestem bardzo chorą i żądam 
iego rady. Odpowiedział: mi poglądaiąc 
z miną surową: „nieznam bynaymniey le- 
, karstwa na chorobę duszy : W Pani potrze- 
buiesz spowiednika a nie lekarza! drża- 
łam i spusciłam oczy iak obwiniony zbro- 
dzień przed swoim sędzią. Eleonoro rzekł 
potćm, widziałam cię przychodzącą naświat 
4 kochałem ciebie iak moie dziecię, o Boże! 
jakżeś nieposzła za przykładem. twoiey a- 


== 15 meo 
| - s 
nielskiey matki ! Poznałam że zbrodnia 
moia iest mu nie tayną, przeięta boiaźnią, 
złożyłam ręce i błagałam, go aby mię nie- 
chciał gubić. s Nic się nielękay odemnie, 
rzecze, niezdradzę cię bynaymniey. Ko- 
cham cię ieszcze ze względu na twoię ma- 
tkę. Ach ona iest nader szczęśliwą, że nie 
iest w życiu i nie widzi córki, która tak 
haniebną popełniła zbrodnią. « Łzy z oczu 
iego płynęły gdy te wymawiał słowa. Usi- 
łowałam go zatrzymać, lecz niccheiał czekać 
i oddalił się. A pomimo kilkakrotne potćm 
wzywanie mole, nigdy się więcey niepo- 
kazał. | 


k 
Cztóry upłynęły miesiące ciągłych mo- 
ich udręczeń sumnienia i boleści. Jedne- - 
go poranku gdy się zagłębiałam w naysmu-- 
tnieyszych rozmyślaniach, podano mnie list 
od Fernanda: Służąca uwiadomiła mię, iż 
Xiaże ***. codzień dwa ` razy przychodził 
dowiadywać się o zdrowiu moićm: kiedy ia 
niewiedziałam, że się znaydywał w Parmie, 
List iego był czuły, i pełen uszanowa- 
nia. „Serca nasze wyraził , nieprzestawały 
bynayniniey pórozumięwać się « lecz nie- 
śmiał nalegać dopełnienia nayprzyiemniey- 
szego życzenia iego serca, prosił iednak a 
żeby mógł widzieć się ze mną, iako móy, 
krewny i przyiaciel. ' 
(List ten sprawił mi nayboleśnicyszą 
niespokoyność. Chciałam wyiawić mu mo- 


~ 
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ję zbrodnią, i dadź mu -uczuć jak byłam 


niegodną naylepszego człowieka! lecz gło x. 
ukryty miłości, został wysłuchany, i dozwó: 
łiłam Fernandowi przyiść do siebie. Zo- 
stał zdziwiony, widząc mię osłabioną na si- 
łach, i w tak wielkiey boleści. Sądził bez- 
wątpienia, że kochałam i żałowałam Mär- > 
grabiego. Starałam się odpokutować za 
moią zbrodnią przez taiemne i ostre umar- 
twienia. Czyniłam liczne lalmużny, zakupo- 


"wałam modly kaplanow za duszę małżonka. 


Rozkazałam wystawić mu wspaniały na- 
grobek, a nakoniec postanowiłam odprawić 
pielgrzymkę do Loretu. Te dzieła na- 
bożne zdawałysię nieiako uspakaiać moie 
sumienie , czułam się nieco ułżoną po ich 
dokonaniu. Powróciłau. do Parmy: wynę- 
dzniała, zmęczona lecz nieco spokoynieysze-- 
go umysłu. Fernando począł coraz -bar- 
dziey nalegać i zgądziłam się nakoniec 
na wyznaczenie czasu naszemu zamęściu. 
Ro naszćm złączeniu się przepędziliśmy 
czas nieiaki w Parmie i sądziłam , iż mieć 
będę ieszcze dni szczęśliwe. Czułam dla 
Fernanda wielką miłość , którą trudno iest 
poiąć. Wszystkie myśli i uczucia moie nim 
były zaięte. Obecność iego dawała mi spo- 
koyność, gdy się oddalił odemnie opłaki- 
wałam los: Margrabiego i moię zbrodnią. 
a Wyiechaliśmy do Wenecyi. Gdyby 
serce naylepszego człowieka , którego ko- 


a 
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 chałam, gdyby wszystkie uciechy iakie maa 
iątek i dostoieństwa sprawić miogą, były 
ostatecznemi do ustalenia mciego szczęścia, 
byłabym nayszczęśli wszą. Musiałam nie- 
kiedy rozrywać siebie, ażeby nieprzypu= 
szczać namyśl okropny ch przypomnień. 
Mąż móy zdawał się nickiedy bydź zdziwio- 
"ny widząc mnie roztargnioną. Zostałam 
matką. Xiąże uradowany z dziedzica zda- 
wał się powiększać ieszcze przywiązanie 
swoie ku mnie. Postanowiłam sama kar- 
mić syna moiego, i oddadź się zupełnie je- 
go wychowaniu. Słodkie obowiązki max. 
cierzyńskie , rozrywały ponure moie my- 
sli. Sądziłam, że iuż za moią zbrodnię od- 
pokutowałam i cieszyłam się nadzieją, iż 
uyrzę rozwiiaiące się w synie moim cnoty 
oyca, i że on kiedyś szczęścię nasze zape- 
wni. Przebóg! oiak nadzieia szczęścia iest 
próżną , kiedy się na zbrodni wspićra. Są- 
dziłam iż iestem nayszczęśliwszą na świecie 
niewiastą i kiedy niemyśliłam o moim po- 
stępku, byłam nią w rzeczy samey , lecz te. 
chwile były krótkie, i każde ocknienie się 
_sumnienia stawało się coraz strasznieysze. 
Wieczora iednego, mieliśmy się znay=, 
dować z mężem moim na zgromadzeniu u 
Xiążęcia Wenecyi. Włożyłam na siebie 
w dniu tym więcey bogactw iak zwyczay» 
nie. Służące moje starannie mię ustroiły: 
Gdy byłam ubraną, podchlebiałam sobie, że 
, Tom PIII. 2 
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iestem piękną i sądziłam, że Fernando toż 
samo przyzna. "Tymczasem iakieś okropne 
przeczucie, poczęło mi sprawować trwogę, 
zdawało mi się, że iakieś wielkie nieszczę- 
ście wisiało nademną. Szłam do Fernan- 
da, który w salonie na mnie oczekiwał. Mó- 
wił mi, ażebym pośpieszała gdyż iuż było 
późno, niemogłam opuścić domu nie uyrza- 
wszy wprzód dziecka moiego. Weszłam 
do iego pokoiu. Kładziono go tedy do łóż- 
ka. Był iuż rozebrany , uśmićchał się i wy- 
ciągał ku mnie ręce, wzięłam go zatćm dla 
zaniesienia do Fernanda. Lecz zaledwo 
wstąpiłam do sali , gdy znagła postać straszna 
iwybladła Margrabiego ukazała się mi po 
między mną i bratem moim. Krzyknęłam 
przeraźliwie, upuściłam dziecko, i sama 
upadłam na podłogę; lecz niestraciłam by- _ 
naymniey przytomności. Oczy moie obró- 
cone były na to straszliwe widmo, padłam 
na kolana i załamuiąc ręce z trudnym do 
opisania poruszeniem : krzyczałam „,uwol- 
niy mię! uwolnii mię!“ widmo oddalało się 
pomału poglądaiąc na mnie z groźną miną, 
A gdy zniknęło zemdlałam. 


(Dokończenie nastąpi) 
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OZABAWACH ISPIEWACH 
Nowożytnych Greków. 
Przez J. Sękawskiego. 
(Dokończenie. Ob. Tyg. Tom VII. str. 287.) 


Helikon iuż nie iest Muz pobytem ; cza»' 
ruiące ich pienia nie brzraią w Tessalskich 
dolinach, pokrytych nieśmićrtelnym wa- 
/wrzynem. Pan opuścił gaie Arkadyi, Mi- 
nerwa nie ma dziś świątyń w Atenach. -Sztu- 
ka Terpandra, nieznana prawie w Grecyi, 

zgasła w tćy okropney burzy, która we- ' 
spół z wolnością, pochłonęła sztuki, nauki 
i umieiętności. Można iednak między ar= 
kadyyskiemi Grekami, i żeglarzami, zna- 
leśdź ieszcze niektóre śpićwy, pozostałe 
z piękney starożytności greckiey ; widzieć 
można rapsodów , otoczonych gronem nie- 
wiast, i przy żałobnym lyr odgłosie, śpić- . 
waiących woienne dzieła i wielkie czyny 
swych rodaków. 

Gwałtowny postęp rewolucyi francu- 
zkiey, świetne wyprawy woiownikow wal- 
czących pod znamionami wolności, ożywi- 
ły w spodlonych niewolą Grekach nadzieię 
rychłego skruszenia iarzma. Usiłowano też 
poburzyć umysły Greków , zapalić rewolu- 
cyą, azaprawiwszy lud do rzezi i wściekło- 
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ści, iedną iego połową okupić wolność dru- 
giey, i szlachetną dla przyszłości -ofiarą, 
przyśpieszyć te wielkie przemiany, których 
się nieszczęśliwi Grecy codzień z pomocy 
cudzego spodzićwaią oręża. Lud grecki, 
przeięty zapałem i tą słodką zagrzany na- 
dzieią, iż wkrótce z nog haniebne otrząśnie 
kaydany i zdepce kark ciemiężyciela, śpić- 
wał pochwały wodza, gromiącego pod Py- 
ramidami tyranów greckiego ludu, a ci, 
strwożeni i pełni zadumienia , nie śmieli na 
zuchwałych niewolnikow mściwego pod- ` 
nieść oręża. Młodzieniec nieiakiś , imie- 
niem Riga, który potćm zginął w tém za- 
burzeńiu, ułożył śpićw woienny, długo po- 
wtarzany przez wszystkich Greków i wier- 
nie uczucia ich tłómaczący; kładziemy tu ie-- 
go tłómaczenie : AI 


Przekład špiéww woiennego. 
delre naideg tõv Ehkńvov, 


| „ Powstańcie synowie Greków! oto wy- 
biła godzina chwały, a pomni na godność 
waszego plemienia , zrównaycie przodkom 
w wielkości. 
Chór. Synowie Greków! Nieśmy oręż, 
walczmy nieprzyiaciół naszych , dopóki nie- 
nawistna ich posoka strumieniami płynąć, 
i noga nasza brodzić w niey nie będzie. 


, 


Mężnćm sercem wzgardzjwszy iarzmem 


tureckićm , śpieszcie ! nieclh was o©yczyzna 


uyrzy w polu, a wszystkie ićy kaydany 
skruszone zostaną. Szlachetne cienie boha- 
tórów i mędrców ! patrzcie, oto się zbliża 
stanowcza ehwila! Ożyycje na nowo Helli- 
nowie dawnych wieków, i z ciemney no- 
cy głosem moićy trąby przebudzeni, po- 
łączcie się ze mną; bieżmy pod siedmio- 
wzgórne grody (a), walczmy , dopóki nie 
będziem wolnymi! 

Chór. Synowie Greków! nieśmy oręż etc. 

Sparto ! Sparto! dlaczegoż w nikczem-' 
nym dotąd śnie ponurzona , spoczywasz ? 
Powstań, i zastępy twoie połącz z Ateń- 
czykami , dawnymi sprzymierzeńcy twy- 
mi! wspomniy na Leonidę, którego pochwa- 
łami brzmiały dawne pieśni, który Grecyą 
od haniebnego i okropnego uratował upad- 
ku; co tak dzielnie stanął przy dawnych - 
Pernopylach ,i walczył za wolność kraiu ;, 
który na czele trzystu bohatórów długą i za- 
ciętą stoczył bitwę, i nakształt lwa roziu- 
szonego, w potakach krwie szlachetną wy- 
zionął duszę. 

Chór. Synowie Greków?. etc. « 

Prawdziwie tkliwóm i rozrzewniaią- 


(a) Konstantynopol, zowie się u Greków śzrahoqog, 
siedmiowzgórnym , ponieważ na siedmiu wzgór- 
kach jest zabudowany. 


cóm iest to uczucie nieszczęśliwego ludu, 

który przypomina od lat trzech tysięcy pra- 
wie upłynioną przeszłość, i tym obrazem da 
szlachetnych chce siebie czynów zapalić. 
Pouqueville przywodzi hymn grecki, śpić- 
wany w ostatnich czasach w Lacedemonie, 
w którym się żywiey ieszcze uczucia Gre- 
ków maluią. 


2. Spićw woienny. 
Toŭ sio Sijcaa qpófege; ete. 


„ Gdzież iesteś straszliwy 'Tezeuszu! 
wzywa cię nieszczęśliwe twe miasto. 

Przyydzieszże niezrównany bohatyrze! 
przyydzieszże po to, kreteński zwyciężco, 
żebyś kray twóy w ręku tyranów oglądał. 

Wołasz na nas z gniewem, wołasz na 
Greków żeby się pomścili. 

Gdzież iesteście Ateńczykowie, sławie- 
"ni z rozumu za czasów rzeczypospolitey ? 

Rządy wasze mądrością w tenczas były 
kierowane ; darzyliście szczęściem syny 
Ateńskie , i filozofią Poco ógię w grani- 
cach roztropności. 

Powstańcie synowie Greków > 1 jedno- 
myślnie zawołaycie : że rząd wolny iest nay- 
przyzwoitszy dla ludzi. « 

Oprócz tych śpićwów , przez które się 
miłość wolności wyrażała, słychać inne, czułą 


tchnące namiętnością. Kochankowie w rog- 
kosznych dolinach , lub pod cieniem drzew 
chłodzących greckie wioski; powtarzają - 
następuiącą piosnkę ,.którey pięknieysze 
tylko strofy przytoczymy. 


* 


Spiów miłośny (a). 


1. „Nigdy miłość nie była bez smutków, 
bez udręczeń i westchnień. Nićma dnia 
“ani nocy, żebym niewzdychał, żebym cią- 
gle prawie nić mówił: niestety! 

2. Poznaię że iuż zginąć powinienem; 
nie mam wiernego przyiaciela, któremubym . 
cierpienia me opowiedział , anim się spo- 
dzićwał, żeby groty miłości były tak ia- 
dowite , i tak srogim palące ogniem. 

5. Ptaszki swobodne! nie lećcie do kla- “ 
tki, nie wpadaycie w zdradzieckie sidła mi- 


`- (a) 1. Aydan 5% čoraðn nóre oyopis zatnodg, 
a 

> Mes fáoavæ, pe nadn zal dvaoTevcyuolg, 
Boadsiata, śneqódet dèv civar Boheró 
"dy 8żv duaorevd$w, TÒ dyćv Ożv TÒ mó. 

> a. Iwogićo Bre suer dia va oyato 
Dilor niotov 0%v żyw, Tóv ztóvov od va zlmódi 
Av tamta va Ñvait Tógv gpapudxeqa 
Tov śęwrog Ta Bey xæ rócov gpłóyeQa. 

3. Ehetepa novdzia ; yn LTTE oró xhouft, 

Sroŭ śęwrog riw zkćrny xat Gzńv, trufovkaj: 
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łości; albowiem miłość fałszywa do tego tył. 
ko dąży iedynie, żeby ulręczeniem i o- 
gniem napełnić serca. i 
4. Cieszyłem się nadzieią, że cię będę 
posiadał; teraz pędzę żywot w udręczeniu, 
4 nie wiem co mam powiedzieć? Więdnę 


 nakształt kwiatu, żółknieię nakształt wow 


sku; i nićma człowieka, coby umiał po~ 
znać-mą dolęgliwość. 

5e Oczy! leycie łez strumienie! któż 
w świecie może podobne ponosić cierpienia? 
Ulituy się nadeinną dzićwcże , i niechciey 
mię dłużey dręczyć; iedno twoie słowo u- 
deczy mą słabość. 
| 6. Krew się we mnie burzy; umysł zo- 
staie w obłąkaniu; usta me słowa wyró- 
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ZqTa va pacawvión, va xain taig xoig 
“O čgwtog 6 wevorng Ue zaig ènpovkæig: 
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e Maęaivoua 6%v dudu, Aetova oćw tò. xét, 
Kówsię rw GQ$oariw pol và udn év umogoże. 
5. XUOETE Uria dczęua xa nire noranwodę.. 
Iloiog dhhog sig rów zóguov čys rócovę zciuolg; 
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wić nie mogą; upadam pod ciężarem twey 
niesprawiedliwości, widząc, że iedno ser- 
| ce używa roskoszy, a drugić w cierpieniach 
niszczeie. ` i l 

7. Dusza níoia raniona, serce me 'nie- 
szczęśliwe , ciało boleścią udręczone , zno- 
ście okrutny los cierpliwie; poznaię bo- 
wiem, że nigdy roskosz nie przychodzi bez 
umartwier. *« 

Te wieyskie śpiówy, z uczucia tylko i 
natchnienia pochodzące, niekiedy cudowną 
maią melodyą. Niektóre piosnki przynie- 
ŝli Grekóm mieszkańcy wysp Jońskich, ró- 
wnie iak naypięknieysze ich tańce. Pomi- 
mo zupełney nieznaiomości prawideł rymo- 
tworczych i muzykalnych, często iednak im- 
prowizuią wićrszem i graniem. Niekiedy 
śliczne wiérszyki słyszeć można z ust mło- | 
dzieży, która wyzywa siebie przez kothsa-| 
kia czyli dorywcze ucinki, niezmiernie lu- 
bione i bardzo powszechne u nowożytnych 


*Yaonovj thv tzw: 6, durtw nijv Góra, 
tyr) e , * LU > hs x nę 
H uia zapóła và zaiQera ź ù GAAN Va Tena. 
a 7. Wuzń mod ahqyonśvn, zcodia ód TATE, 
i Kogut rvgavnicućvo, čys VTOLOVY. 
Qor tóco tò zvwgitw, TÒ Pino PaViQa, 
Hlóre yogis zw Lúnnv ðèv čgoyetar GYCĘŁ. 
Piosnkę tę po angielsku, z kilką innemi, przeło- 
żył wierszem Lord Byron, 


ZA OE YO GÓR 


Greków; w tćmto właśnie ćwiczą się nay- 
zawołańsze ich dowcipy. Niektóre z nich, 
z oklaskiem przyięte w towarzystwie, któ- 
"rego wesołość natchnęła ie biesiadnikom, 
upowszechniaią się potem, i niekiedy z po- 
kcienia do pokolenia przechodzą. Morey- 
scy rapsodowie chciwie się ich uczą, i roz- 
noszą po całey krainie. Chcąc wyrazić przy« 
 iemność, iaką Grecy w tey umysłowey znay- 
duią zabawie, powiedzieć trzeba, że w pe- 
wnych czasach , na ucztach i zgromadze- 
niach wesołych , ten nie iest Grekiem, kto 
nie wita kothsakiami. Dwa tu przytoczymy 
przykłady , żeby dadź czytelnikom wyobra- 
żenie o dowcipie Nowo - Greków w tym ro- 
dzaiu zabawy. 


Kothsakia. 
1. 
‘Tòr odgaxóy xcytwo yoti, 
Tv Bahacoav pelave, 
Na zodyo t moudtcza 
|| Ki nahar Ody ne płavet. 
~ „Gdyby niebo było papićrem , a mo- 
rze atramentem, nie spisałbym cierpień, 
które mię dręczą. « 


2. 


Kunagiaoax pod Dyna, 
Zzdye và oe Aahńjow" 
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"Ezv 0uo hozia vè Ge nd, 
Ki dać và $eywzyjow. 

„Cyprysie móy wysoki! nachyl się, że- 
bym ci powiedział dwa słówka, a potem 
umrę spokoynie.* 

Ostania z. przytoczonych kothsakii, za- 
wićra myśl ładną i poetyczną; wiele też in- 
nych iest bardzo dowcipnych; zresztą ta za- 
bawa warta iest naszych szarad i logogry- 
fów. Oprócz tegą że ćwiczą pamięć, bę- 
_dąc ieszcze śpićwanemi, służą do rozwese- 
lenia nudnych wieczorów , osłodzenia prac 
wieyskich i uprzyiemnienia podróży. No- 
ta tych piosnek , która iest także dzićłem 
ich twórców, bywa bardzo prosta i bez ża- 
dney przyiemności. i 

Muzyka Greków Epirskich i Albańczy- 
ków, iest wcale innego rodzaiu. Tony ićy 
chrapliwe i dzikie, równie iak lud które- 
go iest zabawą, zdaie się, że tylko rzezią 
i zgiełkiem woiennym oddychaią, Ta pra- 
wdziwie piekielna muzyka u Scytów tylko, 
albo Albańczyków , którzy do nich są po- 
dobni, mogła się wylęgnąć. Łączą do niey 
śpićwy ze świetnych czasów wodza ich 
Skanderbega pozostałe, pełne iadowitych 
obelg dla Otomanów, których wiarę przez 
politykę tylko przyiąwszy, wszędzie dla nich. 
ostatnią okazuią wzgardę. 

Pienia kościelne Greków, śpiewane 
chórami, są dosyć dla ucha przyiemne; 


=A= 


wdzięk ten pochodzi po wielkiey części od. 
samego ięzyka greckiega, który będąc czy- 
stoi z zachowaniem prawdziwego iloczasu 
wymawiany,, miłą stanowi melodyą, Spić- 
wanie iest naypospolitszą wszystkich w po» 
wszechności, wszelkiego stanu i wieku, 
Greków zabawą. Przez wrodzoną skłonność 
czy teź przez nałog, ciągle prawie śpićwaią, 
lecz nayczęściey przy odgłosie. iakiego in- 
strumentu. 3 
Oprócz kothsakii, zabawy tego dowci- 
prego ludu ożywione bywaią innym ieszcze 
rodzaiu umysłowey igtaszki, przez.trafne 
przysłów przytaczanie. Tu się. młodzież: 
popisuie z dowcipem, a zgromadzeni słu- 
chacze dają oklask rozmowie, zręcznie przy- 
powieściami przepłataney. FZ 
» Strzeż się, mówi ieden, obudzać po- 
deyrzenia naszych nieprzyiaciół; zie dępc 
spiącego węża (a). Zmośmy nieszczęścia, bo 
kto chce róży , powinien chcieć i cierni (b); 
a oczekuiąc cierpliwie chwili naszego oswo- 
_bodzenia, calu Ymy rękę, którey uciąć nie mo- 
żemy (c). Nierozmyślna. skwapliwość mo- 


y 


x r ` ve je m m 
(a) My zarńons ró psiós önoù XOLILCZTCEH. 
(b) 'Omoioz éhet tò Q000V, górze và Pelhon xai tà 
yxati: À 
Tò gége ónoð Ożw ğunopõuev vk yg hal=" 
(c) Tò yé óno HUTOQOUEV VA zÓWwnew, qrhal= 
OWHAEV. 
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„głaby nas nazawsze w ogół zguby por 
grążyć, albowiem, kiedy się wóz złamie, 
wtenczas pokazuią drogę , kędy iechać na- 
leżało: * 

„Ręka rękę myie, drugi mu sdpowiae 
da, aobie myią twarz. Zotin świat, i nie- 
mogę zapomnieć wyświadczonego mi do- 
brodzięystwa ; ocet dany z dobrego serca, 
słodszy iest od-miodu. Może mi szkodzić 
zbyteczna niekiedy otwartość, ponieważ 
kto mówi prawdę z miasta bywa wygnany. 
Życzę z duszy szczęścia moiemu kralowi, 
a ieśli niekiedy na przesądy, które nas za- 
ślepiaią , nastajię, mało ważę nierozsądne 
gadania; pies szczeka, karawana idzie. W sty- 
dzę się wielu naszych maxryni; i miasto ca- 
Zowania ręki, którey uiąć nie możemy, przez 
cnoty stańmy się godnymi końca nieszężękć, 
stańmy się godnymi naszych przodków ! 
bądźmy dobroczynni iedni dla drugich, a 
zawsze węzłem nierozerwaney  połącze- 
ni iedności, podawaymy rękę temu, kto się 
WE a Bóg wesprze nas swoią pomo- 


Nayczystszym dziś ięzykiem DŻ 
mówią w Fanale, gdzie naybogatsze greckie 
mieszkaią domy, i w Joannina. Rozszćrzo+ 
ne w Europie oświecenie, przeniknęło po 
części wpośrodek Greków, którzy liczą dziś 
kilkunastu uczonych mężów. Koray, nay- 
sławnieyszy z żyjących Greków, a przy” 


s 
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naymniey, iak mówi Lord Byron (d), u 
Francuzów i Anglików , iest rodem z wy-- 
spy Scio. Posłany był do Paryża, kosztem 
dwóch wspaniale myślących kupców z Ze- 
gorn, braci Zosimado, umyślnie w celu po- 
znania dawney , i pracowania wi nowey 
greckiey literaturze. Oprócz przekładu 
Beccaria, wydał wiele dzieł innych, między 
(któremi znayduie się słownik Romaiko 
- Francuzki. Koray iednak, nie iest przez 
swych ziomków kładziony na równi z kil- 
"ką sławnymi ich pisarzami, którzy w ciągu 
dwóch ostatnich żyli wieków. Z liczby tych 
naysławnieyszym iest Dorotheus z Mityle- 
ny, którego Miletius, w historyi kościelney, 
naylepszym po 'Tucydidesie i Xenofncie 
pisarzem bydź mieni: pra róv Govxddwny zał 
Zevogwyta ćpiozog Eahówuv, (F.IV. 224). 

Panagiotes Kodrikas, tłumacz Fonte- 
nella, i Karamases, który Ocella Lukana 
de Universo, na francuzki ięzyk przełożył, 
Christodulos, a szczególniey Psalida , mie- 
szkaiący w Joannina, są naywięcey między 
greckiemi szacowani literatami. Ostatni, 
napisał w ięzyku nowo-greckim dzieło: 
„ O prawdziwey szczęśliwości,“ przypisane 
Cesarzowey Katarzynie II. 


— 


d) The Works of the Right Hon. Lord Byron, “F. I. 
p. 165, sqq, Zwickau edition, 1818. 
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LITERATURA SZUBRAW SKA. 


ę (Ze zwoiów dziupłowych.) 


r 


Wstep do dzieiów towarzystwa szubrawskieg0: rzecz 
z okoliczności przyięcia nowego człanka miana, 
przez Pana Gvusi Dygnitarza Witaynika dru- 
giego rzędu. Pzekład dosłowny z litewskiego. 


mo 


Ale virtus animosa cadit- 


Seneca, Here. fun. 


K. się występków i i głupstwa wyrzeka, 
A  laurem chwały chce ozdobić skronie, 
Prędzey czy późniey nagroda go czeka, 
| W naszym zakonie. 


Masz ią zostaiąc dziś Szubrawców bratem, 

Godnym cię tego każdy z nas rozumiał; 

Podać, żeś łepski, gdyś się z Jubilatem a) 
Zapoznać umiał. 


M A e e; 


. 


(a) Szubrawiec Poklus, Dygnitarz oyciec, Jubilat towarzye: 
stwa, trzy kroć od braci tym nazwiskiem uroczyście na peł-- 
ney schadzce nazwany, i od każdego serdecznie obramiony; 
był zaletnikiem nowo wprowadzonego członka, Vid. Codd. 
MSS. bibl, Baublinianae. Vok XLV. p. 245 seg. Cronicon, 
Arenarii, Herulor. Vol. (XXI. p. 2,467 in fol. Jaswoynię 
1987, ant. Chr, 
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Bądź takim zawsze, dzieląc nasze trudy, 
Dzielić się będziesz i zaszczytów chluba, 
Gdy dla szalbierstwa, chciwości, obludy, 

Staniesz się zguba. . 


 Działay iakfgdotąd szubrawstwo działało AS 
Niech cię zachwycą iego piękne dzieje; 
Ktoreć łopatę piastuiący z chwało > 

a Strażnik opiełe. . ra 


Cny Auszlawisie paść strumień wymowy! sA 
> A ylkoż bez figlów i arlekinady; 
- Bo niedość nosić tytuł porządkowy ;' 

Dawne przyklady! 


. 
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(DoNIESIENIE. 


PA 


w Drukarni XX. Pijarów u Alex. Zołkowskiego 
wyydzie wkrótce z pod prassy następne dzielo. 

* „Wpływ elektryczności na ekonomią źwićrzęcą, 
czyli teoryczny wykład doświadczeń i postrzeżeń, wy= 
ciągniętych z rozmaitych ' sposobów elektryzowania 
jestestw żyiących w lekarskim wzgłędzie. Wyjątek 
z rękopismów 5, p. S- Stubielewicza, przeyrzany i wy- 
dany przez X. E, Sieradzkiego 5. P. z portretem autorą 
i dwiema tablicami rycin. 


Am 
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Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi. ' 
. "tetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla mićysc prawem przeznaczo- 
mych, Dnia 10 miesiąca Lipca roku 18ig. a 


X. jan Kanty Chodani Prof. Or. Cz. Kom. Cant. 
X. F. N. Golański Wysł, Profs Czł. Kom. Cenz. 
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